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POLITYKA.

W I Z E R U N K I  D U S Z Y  N A R O D O W E J

Z K O Ń C A  O S T A T N IE G O  S Z E S N A S T O L E C IA  

przez O JC Z Y Ż lfflA K A .

A R T Y K U Ł  D R U G I.

P o w iedzie liśm y  w  p rzesz łym  a r ty k u le ,  że w ize ru n ek  
O jczyźn iaka  odn o sz ąc y  się do  tu ła c tw a  j e s t  najbłędniej* 
szy. Z ac zy n a  się on od  h y m n u  do c ichosiedzących ,  
k tó r y c h  naz y w a  ogó łem . « D w ie  trzecie  części W y  - 
« ch o d ź tw a ,  po w iad a ,  p o s ta n o w iw sz y  sprawować się 
« spoko jn ie ,  ję ło  się ro zm a ity c h  n a u k o w y c h ,  p rze rny-  
« s ło w y c h ,  te o re ty c z n y c h  i p r a k ty c z n y c h  z a t r u d n ie ń ,  
“  p r z y p r a w u ją c  się do  s łużby  narodow e]  n a  p rz y p a ­
li d e k  po trzeby ,  a ty m c z a se m  za rab ia jąc  sobie na  k a -  
<• w a łe k  c h le b a  i ży jąc  uczciwie,  ja k o  Bóg p r z y k a z a ł .» 
Oni to  m a ją  s ta n o w ić  « zd ro w y  Ogół, rzetelne słońce 
"  dzisiejszego N a ro d u ,  a  g d y  k ra j  w y d obędz ie  się z ja- 
« rzm a ,  oni dos ta rczą  m u  z p o m ię d zy  siębie n a  p ie rw -  
11 szą po trzebę  i d o b ry c h  oficerów  i dz ie lnych  u rzę -  
<1 d n ik ó w  i p ro fe so ró w  i in ż y n ie ró w  i p o l i ty k ó w .  » 
l a  zaś częsc tu ła c tw a  k tó ra  pozaw iązyw ała  się w  t o ­
w a rz y s tw a ,  j e s t  to  O dm iot z W yckodżtwa,  część je g o  
“ sc h o rz a ła ,  g o rąc zk o w a ,  w  ro p ę  p rzech o d zą ca ,  z g n i ­
li l izną ,  r z d a .  »

O !  ł a n i e  P re n to w sk i  ja k ż e  się m y l i sz ,  ile w  w y r a ­
zach  tw y c h  je s t  n ie w iad o m o śc i ,  ile b łę d u ,  ile p ło c h o -  
ści,  a  r a z e m  ile z u c h w a l s tw a ! N ap rzó d  fa łszem  je s t ,  
a b y  trzecia  część ty lk o  tu ła c tw a  zaw iąza ła  się w  s to w a ­
rzy sz en ia .  O gół E m ig rac y i  ro z rzu co n e j  p o  ca ły m  św ię ­
cie, dochodz i dziś za le d w o  do  6 0 0 0 ;  z tej zaś liczby 
więcej ja k  3000  na leży  do p o l i ty c z n y c h  to w arz y s tw .  
N ik t  od  n a s  n ie  je s t  w ięk szy m  p rze c iw n ik ie m  g ro m a d  
t a k o w y c h ;  b ijem  w n ie  ciągle z ca ły c h  sił, r o z w a la m y  
j a k  m o ż e m , a le  niech nas  Bóg u c h o w a ,  a b y ś m y  to  
czyn il i  d la tego ,  iż b y śm y  p rag n ę l i  w idzieć  E m ig r a c y ą  
c icho  siedzącą ,  o m a r tw ia łą ,  sk a m ie n ia łą .

Co je s t  w y c h o d ź tw o ,  ja k i  j e g o  p o cz ą tek  i ce l?  M a l i  
o n o  b y ć  s p o k o jn ą  o sadą ,  czy  też za s tę p em  w o ju jącym ? 
P o lacy  s k ła d a ją c y  je ,  opuśc iliż  k ra j  d la tego ,  ab y  zn a -  
lesć b y t  sp o k o jn y  za g ra n ic ą ,  b y  un ie ść  sw ą  g łow ę od 
m iecza  n iep rzy jac ie lsk iego?  czyli też udal i  się oni h u r ­
m e m  n a  Z ac h ó d ,  a b y  rozpoczę ty  z w ro g iem  bój p r o ­
w adz ić  dalej ? Jeże li  p rzeznaczen ie  jego  by ło  p ie rw sz e ,  
to  śp ie w a m y  razem  z P an em  T r e n to w s k im  h y m n  do 
c ich o  s iedzących  ; lecz jeżeli  d ru g ie ,  to  s ta jem y  po 
s t ro m e  g o rą c z k o w y c h ,  sz a lonych ,  ho oni p o w a ry o w a l i

BO K  V II  K W A R T A Ł  I I I .

ro z m y ś la ją c  i k łopocząc  się n a d  d o p e łn ien iem  sw ego 
obo w iąz k u .

P rz y p o m in a m y  P a n u  T r e n to w s k ie m u  nadzie je ,  
ja k ie  w y ch o d ź cy  mieli u d a j ą c  się n a  Z a c h ó d  . 
leg iony , w o jn y ,  bo je .  O g d y b y  n ie  to, tu ła c tw o  b y ło b y  
mniejsze o po łow ę. Nadzieje  w o jn y  orężnej n iezw łocz­
nie] zaw iod ły ,  pozos ta ła  w o jn a  m o r a ln a ,  m a jąc a  p o ­
p rzedzić  i p rzy g o to w a ć  w o jnę  o rężną  n a  później.  
T u ła c tw o  siłą rzeczy, n a s tę p s tw e m  sw ojego  po łożenia 
i p rzeznaczen ia ,zam ien iło  się w o b o z  w o ju ją cy  s łow em , 
W  se jm  g w a r l iw y ,  w łaśc iw y  w sz y s tk ie m u  co żyje i m a 
ro zu m  i co się ch c e  n a ra d z ić  n ad  tein co m u  rob ić  pozo­
s ta je .  O n ie  ten  to  r u c h ,  n ie życie w y rz u c a m y  tu ła c tw u ,  
ale że ru c h  nie b y ł  W  j e d n y m  k ie ru n k u ,  że życie by ło  
źle uży te .  I b ijąc  w ten rozstrój,  rzu c a ją c  s ło w a  n a g a n y  
i w y rz u tó w  w o so b n e  k o p y ,  n ie c z y n im  tego ab y  p r z y ­
t łu m ić  życie, w s trzy m a ć  r u c h  i w y s ła ć  każdego  p o je ­
d y n c z o  n a  sp o k o jn ą  p a s z ę ,  a le  żeby  te  w szys tk ie  
w rzące  u m y s ły  i s e rc a ,  te  m o r a ln e  dziś żo łn ie r-  
s tw o ,  ze b rać  p o d  jeden  sz ta n d a r  i po j e d n y m  ja k i  
ty lko  jest gościniec, p o p c h n ą ć  do P o lsk i  gdy  czas 
nadejdzie.

W ierza j  n a m  P a n ie  T r e n to w s k i ,  nie c icho  s iedzący  
s ta n o w ią  w iększość  E m ig rac y i ,  a  to n a  jej zaszczyt,  
j a k  ró w n ie  n ie  oni są  s łońcem  n a r o d u .  Zais te  n ie  
w szv s tk a  część n ie  na leżąca  do  s t ro n n ic tw  uorgan izo -  
w a n y c h  , j e s t  g o d n a  n ag a n y ,  b ro ń  Boże,  p o tę p ia l i ­
b y ś m y  przez to  sam i s ieb ie ,  a le  w łaśn ie  ta ,  k tórej 
P . T re n to w s k i  p ie je  h y m n y .

Czy w ie O jczyźn iak  k to  to ci są  cicho  siedzący , n ie  
m iesza jący  się do  n iczego, n iczem  się n ie  in te resu ją cy ?  
są to s o b k i ,  n a  k tó r y c h  przecież w  całej swej xiążce 
ty le  on  b ije .  G d y b y  z n ich  ty lk o  s k ła d a ła  się E m ig ra -  
cya ,  d a w n o b y  ju ż  o n iej z a p o m n ia n o  i w k r a ju  i w E -  
u ro p ie .  B ezw ą tp ien ia  są oni n ieom yln i ,  bo ja k ż e  m oże 
się m y lić  ten  co  n ic  n ie  m ó w i i n ić  n ie  rob i  ? P ra w d a  że 
n ie  zna jdz iesz  ich  n a  żadnej liście w a r y a tó w ,  k rz y k a -  
łó w ,  p so tn ik ó w ;  a le  rów n ież  n ie  u j rz y sz  ich  n a z w isk a  
n igdzie, m iędzy  s k ła d k a m i  n a  cel d o b ro c z y n n y ,  pa t ryo -  
ty c z n y ,  lu b  na ro d o w e j  w dzięczności .  So oni w d o b ry m  
b y c ie ,  zdrow i,  tu c zn i ,  r u m ia n i ,  po rzą d n ie  u b r a n i ,  m a ją  
n a w e t  dusie ,  j a k  m ó w iO jc zy ź n iak ,  a le ty lk o  d la  siebie; 
n ie  pó jd ą  n a  zg rom adzen ie  k rz y k a c z y ,  n ie  na ra żą  się 
n ik o m u ,  n ik o m u  n ie  p o w ie d z ą  g łu p s t w a ;  ale też nie 
u jrzy jsz  ich p rzy  łó ż k u  ko n a jąc eg o  b ra ta ,  n ie  sp o tk a sz  
n a  ż a d n y m  pogrzeb ie ,  n ie  obaczysz nigdzie p rz y  b rac ie
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leje z m iłości ojczyzny., nie umrze z tęsknoty za kra­
jem.

Nic oni polskiego nie czy taję, o niczem nie w iedzę, 
niczem się nie interessuję; po większej części już zfrau- 
cuziel, lub zangliczeli; wielu z pomiędzy nich zapo­
mniało popolsku. W iedzę co się m ów i, pisze, robi we 
Francyi, w Anglii, a nawet w R ossyi, Prusach i Austryi, 
ale nie wiedzę co się cierpi, mówi i m yśli w Polszczę i 
w Emigracyi. Nikt' nie zaprzeczy abyś ty Panie Tren- 
lowski nie był głośnym  dziś polskim pisarzem, a prze­
cież ledwo może dziesięty z tych cicho siedzęcyclr, sły­
szał o tob ie; otoż tyle oni wiedzę o reszcie co polskie, 
co narodowe. I ty im piejesz hym ny nazywając ich  
słońcem narodu? Sę oni ciem nością, nicestwem  Polski, 
wrogi nasze Bóg wie coby dały, żeby takimi byli wszy­
scy Polacy.

Z obrazu tego każdy już poznał, o jakim rodzaju 
ludzi mówimy; boć nie w szyscy nie należący do stron­
nictw sę tacy, uchowaj Boże. Sę pomiędzy nimi mężo­
w ie, których wiek, doświadczenie lub wczesna prze­
zorność, trzymały po zaobrębem towarzystw. Ale nie 
przeto byli oni nie czynni, i owszem , zajmowali się 
wszystkiem , wszystkiem  się interesowali, we w szyst­
kiem brali udział co polskie, co patryotyczne. Stojąc 
pośrodku partyi walczących, przypatrywali się troskli­
wie wszystkiem u, i bez złości, bez złorzeczenia mieli 
dla każdej z nich słowo braterskie, radę przyjacielską. 
Nie potępiali oni absolutnie jednych, ani w ynosili dru­
gich, lecz przeciwnie, przyznając każdym co mieli do­
brego, śmiało złe w ytykali. Ci ludzie utrzymując się 
między dwiem a ostatecznościam i, nie będąc oni o sto 
lat w tyle, ani o sto lat na przedzie, znajdują się teraz 
pojęciem politycznem  i socyalnein w epoce obecnej, 
znaj3 jej potrzeby, przyjmują konieczności i są ludźmi 
czasu. Oni to stanowią zawiązek mężów prawdziwie 
politycznych, przy nichto się szykują niewidzialnie, 
m oralnie wszyscy opuszczający dziś stronnictw a, 
z nich powstanie zastęp prawdziwie narodowy, najpo­
żyteczniejszy, zastęp gromadzący w sobie wszystkie  
dobre chęci, wszystkie dusze gorące, wszystkie um y­
sły wyrobione, wszystkie doświadczenia nabyte.

Ale zastęp ten nie będzie czekał spokojnie z założo- 
nemi rękoma, aż <■ kraj wydobędzie się z jarzma, aby 
« mu dostarczyć dobrych oficerów, dzielnych urzęd- 
« nikow , etc. », bo on wie że do tego wydobycia się 
potrzeba pracy, potrzeba starań, potreba ofiar. Będzie 
on ku temu wszystko przygotowywał w kraju i za kra­
jem, a będzie to czynił mądrze, roztropnie, i nie za­
cznie dzieła, aż ujrzy czas stosowny i okoliczności. 
Zastęp ten nie będzie się przezywał ani demokratycz­
nym, ani arystokratycznym , ale polskim nie będzie 
wiązań żadnemi formułami, ani będzie się rachował na 
setki czy tysiące takich lub innych, będzie to całe tu- 
łactw o, będzie to kraj cały, jednom yślny, jak w roku 
1830; ale mędrszy całem doświadczeniem jakiego na­
był od tamtego czasu , ale lepszy całą pokutą jaką od­
był, świętszy całem  cierpieniem jakie przebył; ale wy- 
trwalszy całą mocą ducha który się nabywa w pokucie 
i cierpieniach.

P. Trentowski jest filozofem, powinien zatem wie­
dzieć, że nic się nie dzieje ua świecie bez przyczyny; 
a przecież w ocenieniu swem robot, partyi tułaczy eh'

i zgoła historyi w ychodźtw a, przymiot ten w nim by- 
I  najmniej nie jaśnieje. On przecina, wielbi lub potępia 

i basta. To despota nie filozow, to Omar.
Dziwi się np. gorszy i złuje na ludzi m łodych i bez 

znaczenia, że sami sobie chcieli radzić, sami sobą rzą­
dzić, sami posiąść w szystkie stanowiska w Emigracyi. 
a nawet i  w kraju; widać że ludzie starzy i w znaczeniu 
rządzić nimi nie chcieli lub nie umieli, na stanowiskach  
sw ych utrzymać się nie mogli. I nie dziw. Jak np. młodzi 
mieli słuchać starszych, iść za ich głosem , kiedy starsi 
radzili im siedzieć cicho , nie mieszać się do polityki, 
nic nie robić; albo gdy za całą czynność wskazywali 
im służbę portugalską, algierską lub hiszpańską? czy 
to było podobne, czy rozum ne, czy patryotyczne'3 
Żądać od ludzi którzy utracili ojczyznę, aby o tej oj­
czyźnie nie rozprawiali, lub chcieć aby młodzież, żoł- 
nierstwo rozprawiało o tein jakby jakie stare pedagogi 
i pedanty? radzić ludziom którzy jęli się do oręża nie 
przez m iłość wojny, nie przez upodobanie stanu woj­
skowego, ale przez m iłość ojczyzny, z potrzeby naro­
dowej ; radzić m ówim  tym ludziom zam ienienie się 
w najem ników bojujących po różnych krajach i za 
cudzą sprawę, nie mającą żadnej styczności z ich spra­
wą, i wyrzucać pcrfem im że tej rady nie usłuchali ? 
jestże to mądrze i logicznie?

Trzeba pojrzeć okiem  nieco spokojniejszem i bez- 
stronnem po dziejach tu łaczych , a to co się w śród 
niego od b yło , nie okaże się tyle głupiem , złem lub 
nienaturalnem. W szystko miało swą przyczynę, po­
wiemy więcej, we wszystkiem  było coś opatrznego.

Dziwi nas, że P. Trentowski wmieszał swój głos do 
skwierczącego choru tych politycznych hypokondry- 
ków i płaczków, którzy nas znudzili narzekaniem na 
emigracyjne kłótnie, niesnaski i niejedność; czy wiesz  
Panie Ojczyźniaku coby nastąpiło gdyby nie to w szy­
stko? oto jedna część Emigracyi by zfrancuziała, zan- 
gliczała lub zniemczała, druga wróciłaby za amnestyą, 
a trzeciaby sobie w łeb wystrzelała. T o nieszczęście 
spotkało dotąd nie wielką liczbę tułaczy, i właśnie ta­
kich , którzy siedzieli cicho, w nic się nie m ieszali, od 
wszystkiego stronili.

Przytem Emigracya zdaje sie była przeznaczoną 
przez Opatrzność na to, aby w jej łonie odbyły się 
wszystkie boleści i burze jakie odbyć się muszą w łonie 
każdego narodu wstępującego w now e życie, i kraj, 
miasto jej złorzeczyć, jak o tem nas zapewniają jakieś 
złowieszcze g łosy, powinien obserwować, korzystać i 
umieć zrobić wybór rozumny. Dziś już tułactw o, pom i­
mo pozornej swej niejedności, nie jest tyle sprzeczne 
z sobą jak było z początku; dyskusye, walki, rozpra- 
w y, wyrobiły go dotyla, iż w m ałych rzeczach tylko, 
i to w podrzędnych, różni się ono. Da Bog przy cierpli­
wości, pracy i wytrwaniu ludzi mądrych, skutkiem sa­
mego nawet czasu i okoliczności, różnice te zginą zu ­
pełnie, i do kraju w swej porze wróci czysty wyrób  
prac emigracyjnych, czyste złoto wypalone i w yto­
pione w piecu tułaczym . Oby go tylko umiał użyć ku 
swej ozdobie i pożytkow i!

Pan Trentowski okazuje się nam równie nie bie­
głym  znawcą usposobień i rzeczy politycznych, m ó­
wiąc np. na st. 315, że podpis Dwernickiego, Czarto­
ryskiego, Zaiuojkiego, Lelewela, M ickiewicza, obudzi
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więcej zaufania i dokaże więcej tak za granicą jak 
W kraju, aniżeli w szyscy Darasze, Heltm any, Alcyaty. 
Tak nie jest, czasy się zm ieniły i dziś ten co pójdzie za 
Daraszem, nie pójdzie za Czartoryskim, a ten co pój­
dzie za Zamojskim, nie pójdzie za Lelewelem . Parę 
przykładów : W  początkach Einigracyi namawiał do 
służby Don Pedry sław ny generał, zachęcał xiąże Czar­
toryski, a Emigracya nie poszła; później P. M ickiewicz 
nam awiał i w ołał braci do Towiańszczyzny i poszło  
m a ło : w przeszłym zaś roku wezwali naród do broni 
Darasze i Alcyaty, i trzy prowincye się poruszyły.

W e łbach się ludziom przewróciło, nieprawdaż; cóż 
robić, niestety! trzeba rzeczy brać jak są, i nie natem  
palega biegłość polityczna w mądrej społeczności, aby 
konieznie łamać się z przeciwieństwami, zabijać ludzi 
wyszczególniających się z ogółu, jak sam m ówisz Panie 
Ojczyźniaku, ale żeby ze wszystkiego umieć skorzystać 
i wszystkich użyć ku wspólnej potrzebie i wspólnemu  
pożytkowi.

Pan Trentowski który okazuje tak nieprzezwycię­
żony wstręt do motłochu ; sam zgoła często postępuje 
w sądzie jak motłoch; przesadza. Jakoż, przeholował 
on swą nienawiść i attaki przeciw demokratom, któ­
rych w ogóle nazywa demagogami. Nie wiemy czy 
O jczyiniak jest m yśliw ym , ale podobno służył wojskowo 
w rewolucyi 1830; powinien zatem wiedzieć, że nabój 
za m ocny, przeładowany nigdy nie trafia do celu, nic 
nie zabija, i owszem  broń rozrywa i rani strzelają­
cego. N ie, nie są nasi demokraci ani « łotram i, ani 
zdrajcam i», są obłąkańcami, poszaleli przez miłość 
do ojczyzny, i są opętanymi takiego rodzaju, iż ich 
w yleczysz raczej łagodnością, miłością, jak złem ob­
chodzeniem się i nienawiścią. Oni się m y lili , zape- 
wno już dziś się postrzegli, a przynajmniej zaczynają, 
i my bynajmniej nie rozpaczamy, iż czas nadejdzie, że 
będą obywatelami pożytecznym i, nie zaś szkodliwym i 
ojczyźnie. Ależ zniewagami i brutalstwem ich nie na- 
w rócim , ani przekonamy że i m y tak dobrzy Polacy 
jak oni, że i my tak samo kocham y ojczyznę jak oni, 
(bo oni temu nie wierzą, n ieszczęśliw i!) — a zatem że 
nam wszystkim  trzeba być razem i działać wspólnie.

P  O E Z ¥  A.

In fan d u m   jubes rinovare dolorem .

P rz y s z ły  na nas c iężk ie  czasy ,
T r u d n e  z w ro g ie m  dz iś  zapasy ,
Co  n ie w ie r z y  w s ło w o  Boże,
L e c z  w k n u t ,  S y b i r ,  t  ipor,  n o ż e ;
G d y  każda  m yś l  w c z łe k u  b ło g a ,
J e s t  do  sz u b ie n ic y  d ro g a .

A g d y  w ro g i  się sp rz y s ię g ły ,
N o w e ,  w  z iem i się w y lę g ły ,
J a k o  robak  w z m a r ł e m  ciele  —
W z ro s ły  j a k  c h w a s t ,  l u b  złe ziele 
P e ł n e  j a d u ,  co d o  ko ła  
N iszczy  d o b re  z ia rn a ,  zio ła .

W y !  odz ian i  w k ró lów  sz a ty !
K tó ry m  s i ł  nic  s ta rczę  k a t y ,
Iły m o rd o w a ć  n a ró d  Boży,
Z e  w a m  Boskiej  czci nie  łoży  !

J u ż  n a  W a ty k a n u  szczycie  
M iecz  się b ły s k a  —  i w idz ic ie  
Z łośc i  waszej koniec  b l isk i .
Zkąd  strasz l iw sze  w a m  poc isk i ,
N ad  p io ru n ó w  s t r z a ły  g ro żę ,
Bo tam  us ia d ł  z wolę Bożą,
Maż nad  m ęże ,  n ieug ię ty  —
W  k tó rego  D uch  w s tą p i ł  Święty. 
G d y  L u d  się was o d p rzy s ięże ,
I d u c h  Boży n im  z a w ł a d n i e ;
W y jd ą  z niego wolni  m ę ż e ,
I m o c  wasza  się ro sp a d n ie .
A n a  sam  g ło s  Apos to lsk i ,
P o w s ta ć  m u s i  n a ró d  P o l s k i !

L e c z  w y ! cośc ie  z łość  w szczep i l i ,  
J a d e m  w aszym  zaraz i l i  
S e r c a  g m in u  —  Co w pros toc ie  
W ie rz y ł  s ł o w o m ,  waszej cn o c ie  —  
W ro g ó w  s a m y c h  w spie ra l i  t r u d ,  
U c z ą c  tęp ić  b ra te rs k i  ród  —  
W iecież  b i e d n i?  o b ł ą k a n i ! . . .
Z e  n ó ż ,  to p o r  nie  tak ra n i ,
N ie  tyle  se rc  m o rd  z a k rw a w i ł ,
Ż a lu  z o k ruc ieńs tw  z o s ta w i ł ,
C a ła  ludzkość  m n ie j  z a s m u c i ł .
J a k  że b r a ł a  z b r a t e m  s k łó c i ł .

Rów ności  zasady  p raw e ,
Po tęp ia ją  c z y n y  k rw a w e ;
1 t y c h ,  co ch c ą  ślad zacierać  
C h w a ły  p rz o d k ó w  —  lub  w y d z ie rać  
Wszelki c u d zy ch  p rac  p r z y b y te k ,
Na p ró ż n ia c tw a  li p oży tek .

T ak i  r o z u m  nas n ie  zbaw i.

Lecz  co s ą d z i ć ?  gdy kto  p raw i : 
Iż,  by rzeczy  s tan  o d m ie n ić ,
By lud  wolność m ó g ł  ocen ić ,  
P o rz ąd k u  w n im  m i ło ść  w z n ie c ić ,  
T rz e b a  n a p rz ó d  go ośw iec ić .  
S ł o w e m  t rz e b a  b łog ie j  pory ,
By ro zw iązać  w ieczne  s p o ry .

S u m ie n ie  ten  w ła s n e  zw odzi ,
Z łe j  w ia ry  n as iona  rodz i ,
1 n ie u fn o ść  s łu s z n ą  b u d z i ,
K tó r y  o b ie tn ic ą  ł u d z i .

P ra w a  Boskie, na  wszej z iem i ,  
Czci m ąż  p raw y  p rzed  w szys tk iem i.  
Bóg zaś w szys tk im  d a ł  zdo lnośc i ,
Do p o z n a n ia  p raw d  św ię tośc i .
Cheszli  zwieść  lud  z d rog i  k rzyw y  ? 
Bądź sam  n a p rz ó d  sp raw ied l iw y .  
P o z n a j  co go z tobą dzieli .
Czego  p rzodk i  z n a ć  nie chc ie l i .  
Polski  lud d la  d ru g ic h  z b i e r a ł ,
B ra tu  n igdy  n ie  w y d z ie r a ł .
Z b u d ź  w n im  m i ło ś ć ,  zau fan ie ,  
C h ło p  się polski  m ę ż e m  s ta n ie .  
P r z y k ła d  masz n ic d a w n o le ln i ,
Ż e  on się sam  u sz la c h e tn i .
G d y  się z sz lach tą  c h ło p y  z ło ż ą .  
N iech  się wrogi j a k  ch c ą  srożą ,  
Polska  w stan ie  —  m ocą  Bożą !

W I A D O M O Ś C I  I D O N I E S I E N I  A

Na posiedzen iach  8  i 9  W rz e ś n ia ,  sąd ber l iński  p r z y w o ła ł  p rzed  
kra tk i  n a s tę p n y c h  o b w in io n y c h  : A lex an d ra  G u l t r e g o ,  T adeusza  
Lec ie jew skiego ,  Ja n a -N e p o m u c e n a S łu p e c k ie g o ,  L u ey an a  Pławili-
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skiego i Gypryana-Łukasza Jarochowskiego. Przeciw wszystkim 
pięciu prokuror generalny zakonkludował karę śmierci.  Prócz !
Pławińskiego, inni obwinieni służyli  w wojsku rewolucyjnem i
r .  1831.

Na posiedzeniu 26  P a ź d z ie rn ik a , sąd doprow adzi ł  proces aż 
do nu m eru  1 8 0 ;  stanęła przed n im  ostatnia kalegorya obwinio- j 
nych, to jest  należących do zamachu na Poznań.

G azeta } nssa, z P o znan ia26Paźdz iern ika .M am y do udziele­
nia sm utną wiadomość, wczoraj z rana o 3 kwadranse na 8m ą, 
zakończył życie l iterat polski, P iotr  Dahlman, wypuszczony !
z więzienia berlińskiego na dniu  7 t. m . ,  w którem  siedział jako 
wspólnik ostatnich ruchów politycznych. Nie d łu g o  cieszył się 
wolnością. Dahlman liczył lat  36 ,  celował jako pisarz dzieł 
politycznych i socyalnych. Ogłosił także n iek tó re  prace poetyczne 
pe łne  z a le t , między innem i hym n narodowy, który m u  zjednał 
wysokie poważanie. Był on demokratą z g run tu  swej duszy, a 
chociaż gorącym był  patryotą , n iemniej także czcił  kosmopoli­
tyzm . W więzieniu jeszcze p rzel łóm aczył  on dzieło Fajerbacha 
o Chrystyanizm ie .  Śm ierć  jego wzbudziła  smutek nietylko po­
między Polakami, ale i pomiędzy Niemcami.

—  G azeta pow szechna niem iecka. Wielu z kurlandzkićj szla­
chty powzięło zamiar wyprzedania dobr  posiadanych przez nich 
w Rossyi i przesiedlenia się do P r u s ,  szczególniej do Xięztwa 
Poznańskiego. Jeden  z nich już  to uczynił  i przez króla został 
dobrze  przyjęty.  G azeta In fla n d zka  codzienna ogłasza, że sto­
sownie do rozkazu gubernatora ,  ogłaszanie  wszelkich wiadomości 
tyczących się spraw religi jnych miejscowych, surowo zostało 
zabronione.  Cenzor który puścił w obieg Gazetę Rygskąz  podo- 
bnemi wiadomościami, stracił miejsce.

, '  ^  P o znan ia ,  25  Października.  Przybywający do nas pod. 
różni z W arszawy, głoszą że Carewicz Konstanty, po zaślubieniu 
xiężniczki Sasko-Allenburskiej ,  ma zjechać do Warszawy na 
mieszkanie ; czy jako wice-król,  nie m ówią, co przy zupełnem 
wcieleniu Królestwa do Cesarstwa, zdaje się być nie podobnem 
do prawdy.

Warta spadła  o stóp s iedm, niebezpieczeństwo więc przed- 
n reśc iom  i miastu grozić przesta ło.

G azeta Hanowerska, z Krakowa 2 0  Października.  Fakul­
tet  prawny odby ł  14 t. m . posiedzenie pod prezydencyą tegoro­
cznego Rektora Brodowicza, który razem jest cesarskim kom- 
tnisarzem zakładów naukowych w Krakowie i jego okręgu. Na 
temże posiedzeniu wprowadzeni byli nowi profesorowie,  p rzy ­
słani na zajęcie przeznaczonych im katedr.  Ogłoszenie  odbyło 
się w języku łac ińskim, przez dziekana Slotwińskiego. Kurs 
p rawny rozdzielony jest na lat cztery. Rozkład nauk, sposób ich 
w ykładania,  liczba godzin i metoda uczenia, ma być na wzór 
innych austryackich uniwersytetów. Stosownie więc do tego, p ra ­
wo naturalne,  krym inalne  , kanoniczne i kodex cywilny austrya- 
cki,  mają być wykładane połacinie . Inne nauki w języku n iem ie­
c k im ,  wyjąwszy kodex cywilny f r a n c u z k i , który będzie odczy 
tywany popolsku.

—  M erku ry  Szw abski, z Polski. W edług  polecenia ministra  
sprawiedliwości , ma być wykładany  w gubern iach  zachodnich 
po gymnazyach kurs prawa rossyjskiego, jak to już zostało za- 
prowadzonem w niektórych guberniach rosyjskich. Profesorowie 
wspomnionego prawa będą pobierać 5 0 0  r .  sr. pensyi rocznej.

— Ze Lwowa. Wiemy z pewnego ź rzó d ła ,  iż^zoslało pod su- 
rowemi karami nakazanem oficerom tutejszegogarnizonou wstrzy­
m anie  się od wszelkich słów obrażających m iłość  własną i honor 
polskiego narodu ,  co było dawniej powodem do wielu przykrych 
zajść pomiędzy nimi a mieszkańcami. Z nany  autor G alicyjskiego  
D zien n ika , został przeniesiony do trzeciego batalionu, do Klos- 
ternenburga  , gdzie może wypocząć na swoich laurach. Nie 
prędką xiążka jaka wzbudzi podobną odrazę jaką ta wzbudziła.

G azeta A ugsburska , ze Lwowa, 2 2  Października.  Mikołaj 
m ia ł  oświadczyć deputacyi miasta Warszawy, iż przyszłe do Kró 
lestwa wicekróla, lm ie  jego nie było wymówione. Dzielą się do­
mysły pomiędzy carewiczem Konstantym a jego stryjem Mi­
chałem .

— Z P r a g i , 2 2  Października. Z pomiędzy Prażan  mianowa­
nych profesorami Uniwersytetu Krakowskiego, jeden już  p o w ró ­
c i ł ,  doktor He lfer t ;  inni wkrótce przybędą za n im, wyjąwszy 
bowiem profesora Makowiczki mającego dwóch uczniów ,

inni żadnego słuchacza znaleść nie mogli. Właściciele domów 
lak wysoką cenę kładli za mieszkania profesorom, że nie mogąc 
płacić takowych, byli zmuszeni mieszkać w koszarach.

—  Le C onstitu tionnel, z Krakowa 14 Października.  Wczoraj 
odbyło się uroczyste otwarcie drogi żelaznej z naszego miasta do 
granicy pruskiej.  Po  poświęceniu drogi przez Biskupa Ł ę to w -  
skiego, pierwszy pociąg wyruszył z podróżnymi i towarami o 
godzinie p o ł  do dziesiątej. Droga ta łączy Kraków z Górnym 
Szląskiem i zapomorą kolei żelaznej ztąd idącej do Berlina i do 
Wiednia, z temi dwom a stolicami. Otwarcie drogi żelaznej z H a ­
noweru do Hara, w Westfalii 15 t. m . ,  połączywszy Berlin z P a ­
ryżem, połączyło tym sposobem starą stolicę Polski, ze stolica 
Francyi.  Ogromną tę przestrzeń  można dziś przebyć w przecią­
gu połczwarta dnia.

Wyszła  z d ruku  M owa pogrzebow a na cześć D an ie la  O’ Con- 
nella , miana na obchodzie żałobnym w Rzymie w d .  28  i 30  
Czerwca 1847, przez W. O. Joachim a W enturę .  Z włoskiego na 
język polski wiernie przełożona. Sprzedaje się w Księgarni Ka­
tolickiej Polskićj przy Ulicy de Seine S t .  Germain 16, po c e ­
nie fr .  1, 75  c.

Polacy osiedli w Szwajcaryi otworzywszy pomiędzy sobą 
składkę na pomnik  postawić się mający w B em ie  na grobie Pół-  
kownika Lelew ela, uwiadamiają o tem Rodaków w wychodźtwie. 
Ktoby chciał  do składki tej, która z p rzyszłym  nowym rokiem 
zamkniętą będzie należeć, niech raczy ją  przesłać do Kommissyi 
Funduszów emigr.  Lista dalkujących będzie ogłoszoną. P .  Ber 
oficer inżynieryi nie odstępny towarzysz Pólkownika Lelewela  
od lat kilkunastu i w czasie wojny i na wygnaniu ,  w Bernie 
osiadły i tam w służbie  rządowej zostający, zajmuje  się wraz 
z niżej podpisanym wystawieniem tego Pomnika.

Genewa, Październik 1847 .
M . I I .  N a kw ask i.

Zmarli.

W  Październiku zeszłym u m ar ł  w Paryżu, w szpitalu L a  P itie  
rodak nasz nazwiskiem C hm arzyńsk i, o którym żadnych innych 
nie wiemy szczegółów.

—  Dnia 24  Października b. r .  u m ar ł  w Antwerpii  (Belgia' 
A n to n i  F roelich , Major artylleryi w służbie  belgijskiej. W roku 
1823 wyszedł ze szkoły applikacyjnej na podporucznika do 
gwardy artylleryi konnej.  W roku 1830 b y ł  przeznaczony do 
uformowania nowej bateryi, której zostając dowodcą, potrafił od­
znaczyć się w bitwie pod Nowąwsią, w skutek czego b y ł  o zdo­
biony krzyżem zło tym  wojskowym. W roku 1832 wszedł do 
wojska belgijskiego, w którem służąc dotąd, postąpił  na stopień 
Majora. W pełnieniu obowiązków swej s łużby spadłszy z konia 
z łam ał  nogę i po 36 godzinach największych cierpień, dokonał 
żywota.

—  Dnia 2 9  Października b .  r .  u m a r ł  w Paryżu w 35 roku 
życia, J a n  P io tro w ski, rodem z Krakowa. W roku 1831 wszedł 
do wojska jako ochotnik ,  poskończonej wojnie udał się do F ra n ­
cyi wraz ż innymi.  Zamieszkawszy Paryż oddawał się naukom 
z wielką gorliwością i stałością. Pa rę  lat  tem u konkurow ał 
zaszczytnie o miejsce konduktora robot w lochach podziemnych 
paryzkich , zwanych katakombami, które  o trzym ał .  P racew  pod­
ziemiach, jako też st łuczenie się pochodzące z upadnięcia,  p rzy­
czyniły sią wiele do jego śmierci przedwczesnej. Piotrowski był 
dobrym  Polakiem, gorliwym E m ig ra n te m ,  bogobojnym i c i ­
chym chrześcianincm ; dlatego by ł  powszechnie szanowanym. 
Pogrzeb jego odby ł  się 30go na Cm entarzu  M ontm artre .  Nad 
grobem przem ówił  m łody  Gostyński i major Rudzki.

—  Dowiadujemy się z ostatniego nu m eru  O rła B iałego, że 
w Bruxelli u m ar ł  J a n  D w orzccki, jeden z redaktorów tego pisma.

R e d ak to r  Naczelny : J .  F .  K o ł o s o w s k i .

W  D V U K & R N I L .  M A U T I K E T ,  PR 7 V  UL IC Y J A C O B ,  •{( ) .


